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Związki zawodowe wobec sytuacji gospodarczej i politycznej
państwa i robotników.

U C H W A ŁY  CENTRALNEJ KOMISJI 
ZW IĄ ZK Ó W  ZAW O D O W Y C H .

Dnia 15 w rześn ia  obradow ała Kom isja Cen­
tralna Z w ią zk ów  Z aw od ow ych  pod p rzew o ­
dnictwem  tow . pos. Kw apińsk iego p rzy  obe­
cności przedstaw ic ie li w szystk ich  zw ią zk ów  
zaw od ow ych . P o za  sprawozdaniem  sekretaria­
tu Kom isji Centralnej, złożonem  przez tow . 
Zdanow skiego i p rzy ję tem  bez dyskusji do za ­
tw ierdza jącej w iadom ości, całą uw agę sku­
piono na trzecim  punkcie porządku d zien nego : 
„S ytu ac ja  po lityczna i gospodarcza".

P o  analizie stosunków gospodarczych  i pra- 
w no-politycznych  w  państwie, (którą w  sw ym  
re feracie  dał tow . Żuławski, Kom isja po po­
w ażnej dyskusji pow zię ła  jednogłośnie nastę­
pującą uchw ałę:

Kom isja Centralna Z w ią zk ów  Z aw od ow ych  
s tw ierd zić  musi popraw ien ie się koniunktur 
gospodarczych  w  kraju oraz znaczne podnie­
sienie się produkcji. M im o to stopa życiowa 
robotn ików  uległa znacznemu pogorszeniu, co 
S tw ierdzić m ożna chociażby na katastrofalnem 
zmniejszeniu się spożycia chleba i mięsa; za ­
robki zaś robotn icze m im o w zrostu  dochodów  
klas posiadających na skutek w zm ożen ia  się 

produkcji u leg ły  dalszej redukcji w  porów na­
niu ze w zrostem  drożyzn y . G łodow e często 
Płace p racow n ików  pań stw ow ych  i komunal­
nych m im o w ie lokrotnych  p rzy rzeczeń  nie u- 
le g ły  uregulowaniu, a rzucony im ochłap w  
formie jednorazowej zapomogi pogłęb ił ty lko  
ro zgo ryczen ie  p rzez p ok rzyw d zen ie  najgorzej 
płatnych i najb iedniejszych ka tegory j na ko­
rzyść w yżs ze j biurokracji. Zasiłki dla bezrobo­
tnych uległy ograniczeniu w  stopniu, na jaki nie 
zd ob y ł się żaden rząd do tych czasow y. Fak ty  
te są jaskraw ym  dow odem , św iadczącym , że 
polityka gospodarcza obecnego rządu kierowa­
na jest wyłącznie klasowym interesem prze­
mysłowców i agrarjuszów.

W  stałem  i system atycznem  dążeniu, sprze- 
cznem  z duchem obow iązu jącej konstytucji, 
do ograniczania wszystkich urządzeń demokra­
tycznych, a przedewszystkiem ograniczania 
praw Sejmu jako demokratycznej reprezentacji 
narodu, w  niesłychanem  skrępowaniu wolności 
prasy, w  dążeniu do rozb icia  w zględn ie podpo­
rządkow ania sobie w szelk ich  party j p o lity cz ­
nych, organ izacyj zaw od ow ych  i społecznych, 
w reszc ie  w  coraz częściej pow tarza jących  się 
napadach „n iew yś led zon ych  sp ra w ców " na 
niem iłe rządow i osoby, tkw i świadoma i celo­
wa dążność do obalenia obecnego ustroju de- 
mokratyczno-parlamentarnego i zastąpienia go 
ustrojem faszystowsko-dyktatorskim.

Stojąc na stanowisku, że położen ie ekonom i­
czne k lasy robotniczej m oże ulec popraw ie 
ty lko  ' p rzez przeprow adzen ie bezw zg lędnej 
w alk i robotn ików  z klasami kapitalistycznem i 
i rządem , reprezentu jącym  ich interesy, że dla 
prow adzen ia  tej w alk i konieczne są jak najsze­
rzej pojęte urządzenia i wolności demokraty­
czne, Kom isja Centralna Z w ią zk ów  Z aw odo­
w ych  zw raca  uwagę całej k lasy robotniczej na 
n iebezp ieczeństw o, grożące jej z  poczynań o- 
becnego rządu i w z y w a  w szystk ich  robotników  

do jak najściślejszego zespolenia się w  organ i­
zacji zaw od ow e j celem  obrony in teresów  kla­
sow ych , obrony demokracji i jej urządzeń oraz 

p rzec iw staw ien ia  się w szelk im  zakusom w  
kierunku w prow adzen ia  jak ie jko lw iek , bądź 
jaw nej, bądź też ukrytej fo rm y dyktatury je­
dnostki lub kliki.

Kom isja Centralna ośw iadcza, że w  razie 
naruszenia zasad demokracji, ponad dyktaturę 
jednostki, wybraćby musiała dyktaturę zorga­
nizowanej klasy robotniczej.

Ponadto Kom isja Centralna uchwaliła szereg  
rezo lucyj, m iędzy  innemi rezolucję, protestu­
jącą p rzec iw  m ordow i, dokonanemu w  Bosto­
nie na Sacco i Yanzettim .

Silna ręka wobec ludzi Jbez chleba.
Wnioski Związku Parlamentarnego Po l­

skich Socjalistów w  sprawie wypłacania 
zasiłków z akcji doraźnej wszystkim bezro­
botnym, zarejestrowanym w  Państwowych 
Urzędach Pośrednictwa Pracy, podwyższe­
nia tych zasiłków stosownie do wzrostu ko­
sztów utrzymania, wykazanego przez Urząd 
Statystyczny w  W arszawie w  r. 1926 i 1927 
i dostarczenia bezpłatnie bezrobotnym na 
okres z im ow y: węgla, kartofli, mąki i tłu­
szczu oraz w  sprawie ubezpieczenia na sta­
rość.

T rw a ją c y  od kilku lat k ry zy s  w  przem yśle  
pozbaw ił p racy  około ćw ie rć  miljona robotni­
k ó w  i p racow n ików  um ysłow ych  jedynego  ź ró ­
dła ich utrzym ania. P o lityk a  gospodarcza klas 
posiadających i Rządu zam iast usunąć p rzy ­
czyn y  k ryzysu  i bezrobocia, u trwala ten zgu­
bny stan p rzez

C IĄ G L E  O B N IŻ A N IE  P Ł A C  R O B O T N IK Ó W  
I Ś R U B O W A N IE  CEN Ś R O D K Ó W  U T R Z Y ­

M A N IA .
Egoistyczna ta i k ró tkow zroczn a  po lityka w y ­
zysku  p racy  i podnoszenia cen artyku łów

p ierw sze j potrzeby, stosowana z  całą b e z ­
w zg lędn ością  p rzez  kapitalistów  i obszarn i­
ków , doprow adziła  szerok ie m asy robotników , 
pracującej inteligencji, bezro lnych  i m ałoro l­
nych ch łopów  do takiej nędzy, że 
O L B R Z Y M IE  T E  R Z E S ZE  Z O S T A Ł Y  W Y ­
R Z U C O N E  P O Z A  N A W IA S  N A B Y W C Ó W  

W Y T W O R Ó W  N A S Z E G O  P R Z E M Y S Ł U . 
P rze m ys ł nasz, pozbaw ion y k ra jow ego  na­

b y w c y , szuka zbytu  na zagran icznych  ryn ­
kach, gd zie  jednak napotyka n iezd ob yty  mur 
tam tejszej konkurencji.

Katastrofalne skutki tej zgubnej dla kraju 
kapita listycznej gospodark i dop row ad ziły  do 

U S T A B IL IZ O W A N IA  S IĘ  K R Y Z Y S U  
I  B E Z R O B O C IA .

_ Zm niejszenie się lic zb y  bezrobotnych  w  m ie­
siącach letnich nie m oże b y ć  tłóm aczone po­
p raw ą  sytuacji na rynku pracy. Jest to bow iem  
zaw sze  pow tarza jące się z jaw isko  zw ięk szo ­
nego zatrudnienia robotn ików  sezonow ych  w  
okresie lata. R obotn icy  ci w  okresie z im ow ym  
stają się zn ów  bezrobotnym i. L iczb a  bezrobo ­
tnych w  przem yśle  nie u legła pow ażnej zm ia­

nie i pozostanie na poziom ie 200 tys ię cy  b ez­
robotnych bez pracow n ików  um ysłow ych . Ze 
skrom nych zasiłków  korzys ta  ty lko  około 86 
ty s ię cy  osób, reszta
O K O Ł O  114 T Y S IĘ C Y  B E Z R O B O T N Y C H  
P O Z O S T A J E  B E Z  J A K IE J K O L W IE K  P O ­

M O C Y  i  Ś r o d k ó w  d o  ż y c i a .
Rząd, nie licząc się z  tym  opłakanym  sta­

nem, odebrał ostatnio zasiłki bezrobotnym  sa­
m otnym  i żonatym  bezdzietnym , p rzez co po­
w ięk szy ł jeszcze  rzeszę  pozbaw ionych  środ­
ków  do życia .

P o zb aw ien i zasiłków  
B E Z R O B O T N I S T A N Ę L I P R Z E D  W ID M E M  

Ś M IE R C I G ŁO D O W E J . 
Zb liża jąca się zaś zima staw ia pytania przed 
nimi, jak p rze ży ć  i p rze ży w ić  rodzin y?  Pań ­
stwo. i społeczeństw o ma obow iązek  dostar­
czen ia bezrobotnym  środków  do życ ia , a lbo­
w iem  zostali oni p rzez b ierność społeczeństw a 
i p rzy  poparciu Rządu pozbaw ien i p rzez kapi­
talistów  pracy.

R ząd zaś, k tó ry  w  p ierw szym  rządzie b y ł 
obow iązany —  zgodnie z p rzyrzeczen iam i —  
dać bezrobotnym  pracę, musi z  braku te jże  do­
starczyć im środków  utrzym ania. T em  w ięcej, 
że m ając m ożność likw idacji bezrobocia, nie 
tylko, że  nic w  tym  kierunku nie zrobił, ale 
p rzec iw n ie  —  tolerując, a naw et popierając 
szk od liw y  kierunek polityk i gospodarczej ka­
pitalistów ,
W  W IE L K IE J  M IE R Z E  P R Z Y C Z Y N IŁ  SIĘ 
D O  U T R W A L E N IA  B E Z R O B O C IA  W  P R Z E ­

M Y Ś L E .
W ob ec  tego podpisani w noszą : W yso k i Sejm 

uchwalić ra c zy :
W z y w a  się R ząd  do w ypłacan ia  zasiłków  z 

„akcji doraźne j" w szystk im  bezrobotnym , za ­
re jestrow anym  w  P a ń stw ow ych  U rzędach  P o ­
średn ictwa P ra c y : do podw yższen ia  zasiłków  
w szystk im  bezrobotnym , korzysta jącym  z 
„akcji doraźnej" jjtosownie do w zrostu  kosz­
tów  utrzym ania, "w ykazanego  p rzez Urząd 
S ta tys tyczn y  w  W arsza w ie  w  ciągu r. 1926 i 
1927; do bezpłatnego dostarczenia bezrobot­
nym  ńa okres z im o w y : w ęg la , kartofli, mąki 
i tłuszczów .

Jako pokrycie  wydatku, pow stałego  z ni­
n iejszego wniosku, w n ioskodaw cy wskazują 

na n ad w yżkę dochodów  państw ow ych .

Q U B E Z P IE C Z E N IE  N A  S T A R O Ś Ć .
R ząd  zapow iadał od d łuższego czasu w y ­

danie dekretu Oi ubezpieczeniu robotn ików  na 
w yp ad ek  niezdolności do p racy wskutek sta­
rości. M im o zapow ied zi tych dekret dotych ­
czas nie został ogłoszony.

T y s ią ce  sta rców -inw a lidów  pracy  pozostają 
bez żadnych środków  do ży c ia  i cierpią na sta­
re lata najstraszniejszą nędzę. C i z  pośród sta­
rych  robotników , k tó rzy  jeszcze  resztkam i 
starganych sił pracują, są mało produktywni- 
mi robotnikam i w  przem yśle. T o  też w  chw ili 
obecnej, gd y  s e tk i' ty s ię cy  zd row ych  i m ło­
dych robotn ików  nie m oże o trzym ać pracy, 
natychmiastowe wprowadzenie w życie de­
kretu o ubezpieczeniu robotników na wypadek 

niezdolności do pracy wskutek starości 
u m ożliw iłoby usunięcie starych, w yp ra cow a ­
nych robotn ików  z przem ysłu  na dobrze za ­
służone am erytu ry. R ów nocześn ie na ich m iej­
sce zosta liby zatrudnieni m łodzi robotnicy, 
k tó rzy  dziś pobierają zasiłk i z  funduszów pu­
blicznych.

W  m yśl p ow yższego  podpisani w noszą : 
W yso k i Sejm  uchwalić ra c zy :

Sejm  w z y w a  R ząd  do natychm iastow ego 
w prow adzen ia  w  ż y c ie  dekretu o zabezp iecze­
niu robotn ików  na w ypadek  niezdolności do 
p racy  na skutek starości, z ca łkow item  u- 
w zględn ien iem  złożonych  R ząd ow i p rzez o r­
gan izacje robotn icze popraw ek  do ogłoszone­
go  p rzez R ząd  projektu o ubezpieczeniu robo­
tn ików  na w ypadek  niezdolności do pracy 
wskutek starości.
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Znaczenie oświaty dla robotników.
„Kto w ięcej winien: czy  ten nieświadomy, 
Co drogi nie zna i w  ciemnościach błądzi; 
C zy  w y, co grube spisujecie tomy,
Karnej ustawy wpierw, nim każdej chaty, 
Bronią od złego słoneczne anioły 
Braterstwa, prawdy, swobody, oświaty... 
Co w pierw  więzienia stawiacie, niż szkoły. 
Niechże was Chrystus sądzi!...“

Marja Konopnicka.

B y mieć zdrowe społeczeństwo, trzeba starać 
się o jego duszę.

Dusza, to istota, w  której tkwią wszelkie nasze 
wyobrażenia uzewnętrznia się przez działanie 
człowieka. Jaki w ięc damy pokarm tej duszy, ta­
kie będziemy mieć społeczeństwo.

Oświata jest bowiem pokarmem duszy człow ie­
ka, a zarazem motorem poruszającym jego działa­
niami. Należy w ięc tak społeczeństwu jako cało­
ści, jak i poszczególnym jednostkom zwracać 
szczególniejszą uwagę na krzewienie oświaty 
wśród ludu, dostosowanej dla potrzeb współżycia 
narodów.

Aby nauka spełniła swe zadanie, musi ona być 
opartą na działalności moralnej i powinna wycho­
w ać człowieka zdolnego do pracy twórczej, na 
korzyść całego narodu,

Dzisiejsze życie zbiorowe, którego obrazem jest 
państwo, wymaga, by każdy obywatel był świa­
domym i wiedział, że jest częścią siły państwa i 
że każde marnowanie tej siły jest stratą dla spo­
łeczeństwa.

B y obywatel zrozumiał doniosłość organizacji 
tak państwowej jak i klasowej, by zrozumiał swą 
rolę w  organizacji każdej, by wreszcie zrozumiał 
stosunek innych do siebie —  należy go o tem po­
uczyć.

T o  światło dać mu może oświata, kierowana 
rękami ludzi dobrej woli i świadomych tego, cze­
go wym aga życie tak dzisiejsze jak i wymagać 
będzie życie przyszłych pokoleń.

Sprawy kulturalno-oświatowe mają w ięc dla 
klasy robotniczej szczególne znaczenie, a bodaj 
może nawet większe niż sprawy ekonomiczne. 
Człowiek, który jest. uświadomiony stosownie do 
potrzeb życia codziennego, stanowi bogactwo 
społeczne, natomiast analfabeta życ iow y jest tyl­
ko ciężarem.

Klasa robotnicza, jako upośledzona pod w zg lę­
dem w iedzy winna się skupić około swego środka

Odkąd świat pracy zrozumiał swoją niewolę i 
nędzę i począł się organizować do walki z istnie­
jącym ustrojem kapitalistycznym, odtąd niemal, 
kler wszystkich wyznań stanął w  obronie, istnie­
jącego porządku rzeczy. P rzy  każdej sposobności, 
czy  to z ambon, czy konfesjonału, czy  na wiecach 
urządzanych przez obrońców kapitalistów, padały 
i padają grom y na socjalistów, na Socjalizm. Nie 
przebiera się w  środkach, rzuca się klątwami i 
kłamstwami wszelkiego rodzaju. Oto: socjaliści 
to w rogow ie religji i kościoła, to w rogow ie rodzi­
ny itd. itd. W  szczególności w  czasach obecnych, 
kiedykolwiek przeżywam y czasy wyborcze, to 
kłamstwo i klątwy stale się ptęgują. O cóż to cho­
dzi. C zy naprawdę socjaliści są tymi, którzy chcie­
liby w yryw ać komukolwiek religję z duszy, lub 
burzyć kościoły, czy niszczyć rodzinę.

Rozpatrzmy w ięc spokojnie o co w łaściw ie cho­
dzi socjalistom a o co chodzi klerowi.

Już w  zaraniu powstawania życia na naszej 
ziemi, jak głosi nauka i jak istnieją na to dowody, 
pierwotne życie ludzkie układało się w  ten sposób, 
iż nie było prywatnej własności, lecz gromady 
ludzkie ży ły  wspólnem życiem. Wspólnie obrabia­
no pola, wspólnie łowiono ryby, wspólnie polowa­
no i wspólnie spożywano wytw orzone przez sie­
bie dobra. Jedynie dla utrzymania porządku, że 
się tak w yrażę administracyjnego, wybierano z 
pośród siebie naczelnika, którego zadaniem było 
utrzymywać porządek w  gromadzie i czuwać nad 
bezpieczeństwem gromady, a to ściśle według 
praw uchwalonych przez gromady. Jak z tego po­
bieżnego przedstawienia rzeczy widzimy, w  po­
czątkach zarania życia ludzkiego panował niemal 
idealny ustrój socjalistyczny. Oczywiście, że ży ­
cie to było prymitywne, bez jakiejkolwiek kultury, 
bo takowej ówcześnie nie znano.

Z  czasem naczelnicy gromad zdołali skupić koło 
siebie różnego rodzaju kanalje ludzkie, przy po­
mocy których zdobywali absolutną władzę, zagar­
niając ziemię i dobytek gromady na własność a 
swych braci zamieniając w  poddanych i niewol-

kulturalnego, jakiem jest Tow arzystw o Uniwersy­
tetu Robotniczego.
• Każdy robotnik powinien uzupełnić swe wycho­

wanie, którego nie mogła mu dać rodzina i które­
go nie dały mu państwa zaborcze, budujące 
wpierw  więzienia niż szkoły.

Dziś po uzyskaniu niezależności politycznej 
swobodnie możemy rozw ijać się duchowo i mamy 
prawo domagać się pomocy od państwa dla celów 
oświaty, bo jesteśmy członkami organizacji pań­
stwowej.

Robotnik musi dziś mieć sposobność, by mógł 
się nauczyć swej roli jako obywatel, oraz by w  
sposób rozumny przeciwstawił się w yzyskow i ka­
pitału, kierowanego przez jednostki o niskich w ar­
tościach moralnych.

Obowiązkiem jest w ięc partji dbać o w ychowa­
nie swych członków, o uświadomienie im ich ce­
lów  i zadań w  organizacji tak klasowej, jak i ogól- 
no-społecznej.

Zadaniem w ięc organizacji socjalistycznej jest, 
by w  każdej miejscowości stworzyła środowiska 
oświatowe, zaś obowiązkiem robotnika jest by o 
ile możności czerpał podawaną mu wiedzę, i by 
zdał sobie z tego sprawę, że tak jak jego ciało po­
trzebuje chłeba, tak też i duch jego musi mieć coś 
dla siebie, by mógł spełnić swe zadanie, jakie 
wkłada na niego potężna wola życia idąca na­
przód.

Jeżeli zdobędziemy bogactwo ducha, zdobę­
dziemy i bogactwo ekonomiczne, a wówczas całe 
nasze współczucie przyoblecze się w  szatę miło­
ści i zgody.

Zdobędziemy w tedy siłę, która oprze się wszel­
kim zakusom naszych w rogów  i w yzyskiw aczy,—  
oraz z łatwością zrozumiemy różnicę między do­
brem a złem.

W  interesie dobra klasy robotniczej, w  interesie 
dobra całej ludzkości w zyw am  ludzi dobrej woli 
do pracy nad oświatą klas pracujących fizycznie, 
bo tkwią tam wysokie wartości moralne, które 
mogą w ydać owoce bardzo cenne przy rozumnem 
pokierowaniu ich.

Robotnicy! Pamiętajcie o tem, że wielkość czło­
wieka mierzy się wielkością jego ducha, którą to 
wielkość dać wam może tylko oświata. Dlatego 
i w y, doceniając znaczenie nauki, korzystajcie z o- 
wiaty, jaką wam niesie Tow arzystw o Uniwersy­
tetu Robotniczego i spieszcie pod czerwone sztan­
dary, po w iedzę i swoją wolność.

ników. Za usługi oddane podczas zagarnywania 
wyłącznej w ładzy w  swe ręce, powyżej wspo­
mniane kanalje zostały przez takiego naczelnika 
obdarowywane częścią zagarniętej ziemi i dobyt­
ku. Stąd tedy powstała własność prywatna, stąd 
różnego rodzaju panujący i książęta oraz bogacze.

Słusznie też św. Ambroży uważał majątek pry­
watny za kradzież.

W  chwili przyjścia na świat największego w ro­
ga bogaczy i niesprawiedliwości społecznej Chry­
stusa, rozpanoszona potęga bogaczy z jednej stro­
ny, a najstraszliwsza i mrożąca krew  w  żyłach, 
nędza z drugiej strony doszła do swego zenitu.

Dlatego też Chrystus wystąpił z taką gw ałtow ­
nością przeciwko bogaczom, a w  obronie uciśnio­
nych miljonów. Cała jego nauka szła w  kierunku 
zniesienia istniejącego ustroju społecznego i za­
prowadzenia ustroju sprawiedliwego, opartego na 
zasadach socjalistycznych, to znaczy, na wspól­
nem władaniu środkami produkcji i spożycia.

Że tak było, na to dowodem pierwsze gminy 
chrześcijańskie, na to dowodem nauki najwięk­
szych teoretyków chrześcijanizmu zawarte w  tak 
zwanym piśmie świętym.

I jak długo kościół chrześcijański był prześla­
dowany przez możnych i bogaczów, jak długo był 
uważany za burzyciela porządku społecznego (jak 
dziś uważa się socjalistów), tak długo rządził się 
zasadami socjalizmu.

Z chwilą jednak, gdy uzyskał prawo obywatel­
stwa, k ierow nicy' tego ruchu to znaczy kler, za­
pragnął opływać w  dostatki. Ówczesny kapitalizm 
szybko się zorjentowął, że ruch to jest masowy, 
ogarniający miljony i o ile tego ruchu jakimkol­
wiek sposobem nie ujarzmi, to panowanie jego po­
liczone. Postanowił sobie w ięc kler kupić. A  że 
jak to poprzednio powiedziałem, kler zapragnął 
opływać w  dostatkach, dał się wreszcie kupić. Za 
cenę nadań bądź to w  majątkach ziemskich, bądź 
w  złocie, srebrze i drogich kamieniach i szatach, 
cały ruch chrześcijański oddał na usługi ówczes­
nych możnowładców.

Pierwiastek społeczny, który w  tym duchu prze­
ważał, drogą różnych kanonów, przepisów itd., 
przemienił w  pierwiastek mistyczny i w ytw orzy ł 
religję. Religję sprzeczną zupełnie z zasadami, gło­
szonemu przez Chrystusa.

W reszcie sam zapanował niemal niepodziałiie 
nad całym ówczesnym światem. Po tw orzy ł sobie 
różne zakony, a w  szczególności zakon jezuitów, 
którego rola polegała na tropieniu i mordowaniu 
wszystkich tych, którzy z taką rolą kościoła po­
godzić się nie chcieli. Jakich zbrodni dopuszczali 
się jezuici na niewinnych swych ofiarach, wystar­
czy  przeczytać dokumenty, pisane przez samych 
jezuitów z  czynności tak zwanej św. Inkwizycji. 
Jednem słowem jezuici w  tych czasach odegrali 
podobną rolę, jak czerezwyczajki bolszewickie o- 
beonie w  Rosji.

Nic >więc dziwnego, że przy takiej roli kościo­
ła i kleru mógł się swobodnie niemal w  atmosfe­
rze cieplarnianej rozwijać nowoczesny kapitalizm 
z jego straszliwym ustrojem.

Kiedy przeto ucisk kapitalizmu nowoczesnego 
poszedł do zenitu, a masy proletariackie daremnie 
szukały ratunku w  lekarstwie, zalecanem przez 
sługusów tego kapitalizmu, kler, to jest w  modli­
tw ie i cierpliwości, przypomniano sobie zasady, 
głoszone przez Chrystusa. Zrozumiano co znaczy­
ły  jego nauki, jaki pierwiastek społeczny jest w  
tych naukach zawarty. Śladem jego zaczęła klasa 
robotnicza się uświadamiać i organizować do wal­
ki z przemożnym kapitałem i jego ustrojem. Stąd 
mamy socjalizm, to znaczy wspólnotę, stąd so­
cjalistów. Z tego krótkiego przedstawienia rzeczy 
widzimy, że socjalizm nie powstał poto, aby ko­
muś odbierać jego religję, ale poto, aby przez zor­
ganizowanie szeregów robotniczych w ytw orzyć  
obronę swych praw ludzkich i przyrodzonych.

I jakąż rolę odegrał tutaj kler?
Jako spadkobierca nauki Chrystusa, na podsta­

w ie której powstał socjalizm, winien był pójść 
z ludem przeciwko wyzyskiwaczom . A  przecież 
kler, to ludzie wykształceni i inteligentni. Rozu­
mieli dobrze, że socjalizm religji nie neguje, że w  
tej sprawie pozostawia zupełną swobodę sumie­
nia, czy kto chce w ierzyć w  jakieś dogmaty, czy  
nie. W iedzieli dobrze, że socjaliści nie chcą bu­
rzyć kościołów, bo ich nieraz sami własnemi rę­
kami i z  własnej inicjatywy budowali. W iedzieli 
dobrze, że nie burzą rodziny, bo byli i są w ięcej 
przykładnymi małżonkami i ojcami dzieci, niżeli 
wszelkiego rodzaju burżuazia, bogacze i kapitali­
ści. W iedzieli dobrze, że  socjaliści dopiero pod­
nieśli wielki krzyk przeciwko uprawianiu prosty­
tucji, przeciwko handlowi kobietami i niewolni­
kami.

W iedzieli dobrze, że socjaliści pragną tylko spra­
wiedliwości społecznej, pragną, aby dobra,, które 
kiedyś należały do całego narodu, a zostały zra­
bowane przez jednostki, w róciły  z  powrotem do 
narodu. W iedzieli, że pragną, aby w szyscy ludzie 
byli pod względem  prawa równi, aby jedni nie pa­
nowali, a drudzy byli uciskani.

I dlaczegóż, spyta każdy, ten kler, wiedząc o  
tem, tem więcej w iedząc dobrze, iż to żądanie 
proletarjatu jest zgodne z nauką Chrystusa, jest 
bezwzględnie sprawiedliwe i prawne według praw 
przyrodzonych i boskich, stanął na poprzek drogi 
proletarjatu?

Bo kler zbytnio się już zw iązał z kapitałem, go­
rzej, bo sam stał się kapitalistą, posiadając olbrzy­
mie dobra w  majątkach ziemskich, przedsiębior­
stwach, obliczonych na w yzysk  robotników itd., 
a których musiałby się pozbyć z chwilą, gdyby 
został wprowadzony ustrój socjalistyczny.

T o  jednak stanowisko kleru i kościoła nie przy­
sporzyło mu zwolenników, ale naodwrót całemi 
masami lud zaczął odpadać od kościoła, nie umiejąc 
oczywiście odróżnić organizacji, jaką jest kościół 
i jego świeckich celów od religji samej, jako nau­
ki, obejmującej pierwiastek duchowy.

W idząc to papież Leon X III i sądząc, że zdoła 
powstrzymać pędzący wartkim strumieniem so­
cjalizm i tem skuteczniej stanąć w  obronie walą­
cego się w  gruzy ustroju kapitalistycznego, wydał 
w  roku 1891 encyklikę, p. t. „Rerum Novarum“  
po polsku to znaczy „Zbiór rzeczy nowych".

W  Encyklice powiada wprawdzie, że robotnikom 
jest źle, nakazuje księżom, aby robotników orga­
nizowali, ale niech Bóg broni, aby występowali 
przeciwko kapitalistom.

Jak z tego widzimy, kościół nieszczerze zupeł­
nie próbował stanąć niby to w  obronie robotni­
ków. Chodziło mu w łaściw ie tylko o to, aby mniej 
uświadomionych wciągnąć pod swoje „opiekuń­
cze" skrzydła i w  ten sposób rozbić ruch robotni­
czy, pomagając kapitalistom do zduszenia socja­
lizmu.

W  ten sposób powstały związki chadeckie, któ­
rych, jak wskazuje powyższe omówienie sprawy,

  "'lal ......... -

Socjalizm a klerykalizm.
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założeniem była nie obrona klasy robotniczej, lecz 
obrona kapitalizmu.

Oczywiście, żeby uzyskać cel nakazany ency­
kliką musiano użyć kłamstw, użyć do tych 
kłamstw ambon, konfesjonałów itd., aby połapać 
nieuświadomionych do swoich związków.

Stąd v ięc powstała walka kleru z socjalizmem 
i naodwrót.

Tylko, że w  walce tej jest pewna różnica po­
między walką kleru przeciwko socjalizmowi a so­
cjalizmu przeciwko klerowi.

Podczas gdy kler używa wszelkich środków do 
tej walki i w  środkach tych nie przebiera; to na­
tomiast socjalizm spokojnie i rzeczowo walkę tę 
podjął i prowadzi ją drogą kulturalną, wierząc 
święcie w  swoje posłannictwo i w ' to, że idei tej 
żadne zakusy zjednoczonych sił kapitalistyczno- 
klerykalnych złamać nie, potrafią.

I kiedy klerykalizm walkę tę prowadzi w  obro­
nie bezprawia, w  obronie wyzyskiw aczy, to my, 
jako socjaliści walkę tę prowadzimy w  obronie 
Chrystusa i w ierzym y święcie, że co słuszne za­
wsze zw ycięży, a co złe w  gruzy się rozleci.

Baczność Zarządy Oddziałów Związku Rob. Drzewnych.
Poniżej drukujemy regulamin wkładek i zapo­

móg, obowiązujący Oddziały naszego Związku 
i w zyw am y Oddziały do ścisłego stosowania się 
do jego postanowień, gdyż od przestrzegania 
przepisów regulaminu zależy prawidłowe funkcjo­
nowanie organizacji.

Regulamin postanawia:

KLASY CZŁONKÓW  I W YSOKOŚĆ WKŁADEK
Członkowie Związku dzielą się na 3 klasy, a to:

Do I. klasy należą w szyscy kwalifikowani ro­
botnicy, to jest stolarze, tapicerzy, rzeźbiarze, be­
dnarze, maszyniści oraz kwalifikowani robotnicy 
maszynowi.

Do IŁ klasy należą robotnicy tartakowi, mebli 
giętych, placowi, pomocnicy fabryczni do lat 18.

Do III. klasy należą młodociani robotnicy niżej 
lat 18 i kobiety.

Członkowie I. klasy wkładek, płacący 55 gro­
szy tygodniowo, mają prawo do pobierania zapo­
móg podczas bezrobocia, zapomóg podróży, ko­
sztów  przesiedlenia, zapomóg nadzwyczajnych w  
razie prześladowania przez przedsiębiorców lub 
w  wypadkach nadzwyczajnych nędzy, spowodo­
wanej dłuższą chorobą członka zw. lub rodziny te­
goż, dalej kosztów porady prawnej, o ile wynikły 
z powodu działalności organizacyjnej. Również 
mają prawo do zapomóg w  czasie strajku luk akcji 
cennikowej.

O wysokości zapomóg w  czasie strajku i okre­
sie czasu jakie się ma pobierać, ma zadecydować 
posiedzenie zarządu plenarnego, które na podsta­
w ie w p ływ ów  pieniężnych za październik i listo­
pad będzie mogło ustalić wysokość zapomóg.

Członkowie II. klasy wkładek, opłacający 30 
groszy tygodniowo mają prawo do pobierania 
wszystkich w yże j wymienionych zapomóg.

Członkowie III. klasy wkładek, opłacający 20 
groszy tygodniowo, mają prawo tylko do pobie­
rania zapomogi w  czasie akcji cennikowej, w  razie 
prześladowania i do porady prawnej. Co do zapo­
móg w  czasie bezrobocia w  klasie III. rozstrzyg­
nie również posiedzenie plenarne zarządu.

Wkładki wynoszą^

I. klasa 55 gr. tyg. dla oddziału pozostaje 10 gr.
II- ,, 30 >» „  „  5 gr.

III. ff 20 ,, »  i> », »  3 gr.

Wpisowe wynosi:

I. klasa 2 złote, dla oddziału 40 gr.
II- klasa 1 złoty, dla oddziału 20 gr.

III. klasa 50 gr., dla oddziału 10 gr.

Legitymacje w  twardych okładkach wraz
statutem po 1 złotym.

ze

ZAPOMOGI DLA BEZROBOTNYCH
Dla członków I. klasy wynosi zapomoga na czas 

bezrobocia. —■ Po  52 tygodniach wpłaconych wkła­
dek (bez przerw y) 6 zł. tygodniowo, czyli l zł. 
dziennie przez 5 tygodni. Po  156 tygodniach 
wpłaconych wkładek należy wypłacić 9 zł. tygod­
niowo czyli 1 zł. 50 gr. dziennie przez 6 tygodni. 
Po  260 tygodniach wpłaconych wkładek 12 zł. ty ­
godniowo czyli 2 zł. dziennie należy wypłacać 
przez 6 tygodni.

Dla członków H* klasy wynosi zapomoga na czas 
bezrobocia. Po  52 tygodniach wpłaconych wkła­
dek bez przerwy 3 zł. 60 gr. tygodniowo, czyli 60 
gr. dziennie przez 5 tygodni. —  p 0 156 tygodniach 
wpłaconych wkładek 6 zł. tygodniowo, czyli 1 zł. 
dziennie przez 6 tygodni. —  Po  260 tygodniach 
wpłaconych wkładek 9 zł. tygodniowo czyli 1 zł. 
50 gr. dziennie przez 6 tygodni.

Za niedzielę zapomogi nie płaci się.
Wolne marki otrzymuje członek po wybraniu 

należytych zasiłków.

Podczas pobierania zasiłków należy wkładki 
płacić.

Tydzień liczy się 6 dni, za niedzielę zapomogi 
się nie płaci. Wolne marki, które członek podczas 
bezrobocia lub choroby pobiera, nie liczą się do 
52-tygodniowego czasu kasyjnego. Praw o do za­
pomogi na czas bezrobocia zaczyna się dopiero 
z czwartym  dniem od chwili zameldowania bezro­
bocia. W  każdym wypadku zgłaszanego braku 
pracy za pierwsze trzy dni bezrobocia zapomogi 
się nie udziela.

Podczas urlopowania z powodu braku roboty 
u pracodawcy, nie pobiera się zapomogi.

Oddziały miejscowe są uprawnione do w ypła­
cania tym członkom, którzy mają prawo należyte, 
po skontrolowaniu rzeczyw istego braku pracy.

Pobierający zapomogi muszą opłacać wkładki 
związkowe.

Członkowie I. i II. klasy mają prawo do pobie­
rania zapomogi w  czasie podróży, o ile mają wpła­
cone conajmniej 52 tygodnie wkładek.

Zapomogi dla podróżnych z reguły są wypła­
cane dziennie. Dzienna zapomoga wynosi 1 złoty.

Do zapomogi z powodu przesiedlenia się z jed­
nej miejscowości do drugiej, o ile odległość w y ­
nosi w ięcej jak 30 kilometrów, mają prawo człon­
kowie, mający wpłacone 52 tygodnie wkładek 
i obarczeni rodziną, za przedstawieniem dowo­
dów płatniczych.

Zapomogę ma prawo wypłacać tylko Zarząd 
Główny. Najw yższy zwrot może wynosić 25 zło­
tych.

W e  wszystkich innych wypadkach zapomóg 
nadzwyczajnych rostrzyga Zarząd Główny, po 
wysłuchaniu opinii Zarządu Oddziału.

TOW ARZYSZE!
Organizacja nasza wzrosła liczebnie tak pod 

względem liczby oddziałów, jak i liczby członków, 
lecz finansowo jesteśmy słabi i dlatego, chcąc pro­
wadzić skuteczną walkę z kapitalizmem, który dą­
ży  w  Polsce do odebrania praw robotniczych i ob­
niżenia płac, musimy mieć środki finansowe.

Jeżeli chcecie Tow arzysze zwycięstwa, musicie 
przeprowadzić gorącą agitację, aby żaden robot­
nik drzewny nie był poza naszymi szeregami.

W zyw am y wszystkich Tow arzyszów , aby do-; 
nasili Zarządowi Głównemu o wszystkich miej­
scowościach, gdzie są niezorganizowani robotnicy 
drzewni, aby rozpocząć akcję za przyłączeniem 
ich do Związku!

Zarządy Oddziałów w zyw am y, aby w  myśl re­
gulaminu jak najregularniej przysyłały obliczenia, 
listy kontrolne i pieniądze, gdyż od tego zależy 
cała działalność Zarządu Głównego. Oddziały, nie 
mające czeków P. K. O., mają je żądać od Cen­
trali.

Prosim y też o nadsyłanie korespondencji do 
„Robotnika drzewnego*1 z ruchu organizacyjnego 
i o stosunkach w  fabrykach i warsztatach.

RUCH O R G A N I Z A C Y J N Y .
P R O T O K Ó Ł  

z posiedzenia Zarządu Centralnego Robotni­
ków Drzewnych, odbytego w  dniu 26 sierpnia 

1927 r.
Obecni członkowie Zarządu: W incenty Figuła, 

Jaroszewski Bolesław, Józef Setkowicz, Lachecki 
Marcin, Urbańczyk Jan, Głaz Jan, Siostrzonek 
Franciszek i Rutkowski Teofil. Z komisji rew izy j­
nej: Gawin Kazimierz, Skorzyński Franciszek i 
Bargiel Wiktor.

Porządek dzienny obejmował: 1) Odczytanie
protokółu, 2) sprawozdanie sekretariatu, 3) Spra­
wozdanie z objazdów, 4) sprawa obsadzenia se­
kretariatu okręg, w  W arszawie, 5) w p ływ y  i wnio­
ski.

Przewodniczył zastępca przewodniczącego P i­
guła W incenty, sekretarzował tow. Jaroszewski 
Bolesław. Tow . Jaroszewski odczytał protokół, 
który przyjęto do wiadomości. Sprawozdanie se­
kretariatu brzmi1 następująco:

Pism wpłynęło 133, wysłano 221 w  następują­
cych sprawach:

Kalisz w  sprawie otwarcia oddziału —  załatw io­
no.

Pińsk w  sprawie utworzenia sekretariatu —  za­
łatwiono odmownie.

Suchedniów o wydalenie przewodniczącego i o 
interwencję, był tow. Jaroszewski 16 sierpnia br. 
i załatwił pomyślnie.

Towarzystwo Domu Robotniczego, Kraków, 
o pożyczkę i udziały, przemawiał Lachecki i U r­
bańczyk i uchwalono jednomyślnie zakupić 5 u- 
dzialów, osoba prawna tow. Setkowicz Józef.

Przem yśl o wykluczenie tow. Wassnera ze 
Związku —  uchwalono.

Nowe o założeniu organizacji —  załatwiono.
Worochta o podwyżce plac i w ykaz płac — 

interweniowano;
Częstochowa zaproszenie na zjazd (Czumow- 

ski) —  odmówiono.
Lwów sprawozdanie tow. Cegłowskiego* ze 

strajku.
W arszawa lnsp. Pracy o legalizację Palenicy.
Horodenka w  sprawie organizacji —  załatw io­

no.
Sarny w  sprawie organizacji —  załatwiono.
Świsłocz w  sprawie organizacji —  załatwiono.
S trzyżów  odpis umowy.
Krościenko • o delgata.
Lida lnsp. Pracy o legalizację Słonima.
Jasienica o wypłacenie zapomóg strajkowych.
Stryj II memorjał.
Stebnik o ponownym istnieniu.
Białowieża żąda prelegenta tow. Macankę.

I Pińsk w  sprawie organizacji — załatwiono, 
j Zakopane obliczenie za cały rok.

Kałuszyn o legalizację.
Wielopole-Zagórz o pertraktacji.
Międzyrzecze o akcji cennikowej.
Przemyśl o działalności związkowej.
W arszawa II kandydatury na sekretarza. Przed­

stawiono sprawę obsadzenia sekretariatu w  W ar­
szawie i zaproponowano tow. Malinowskiego. P o  
obszernej dyskusji przyjęto proponowanego kan­
dydata od 1 października 1927 r .

Z objazdów , złożyli sprawozdania: w  dniu 16 
sierpnia br. tow. Jaroszewski interweniował w  
Suchedniowie i odbył konferencję z  dodatnim w y ­
nikiem. W  Warszawie odbył zgromadzenie dnia 
12 sierpnia br. i konferencję 13 sierpnia br. Nastę­
pnie w  Bielsku dnia 25 sierpnia pertraktację z fir­
mą Mundus. Tow . Lachecki przedstawił sytuację 
oddziału w  Krościenku. Odbył konferencję w  Sta­
rostwie w  Dobromilu, krytykuje postępowanie 
lnsp. Pracy w  Przemyślu.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Figuła Wincenty, przew. B. Jaroszewski, sekr.

NASTĘPUJĄCE ODDZIAŁY NADESŁAŁY SPIS  
CZŁONKÓW  ZARZĄDU:

Ulanów: przew. Jan Chmielowski, sekr. Józef 
W ołoszyn i Marcin Konik skarbnik.

Cieszyn: S iw y Emeryćh przew., zast. przew. 
Emil Kłuska, skarbnik Kantor Emil, sekret. Suchy 
Józef.

Otwock: przew. Stanisław Piszczalowski, Sekr. 
Bieńka Aleksander, Józef Niewczasz i Jan Szcze­
pański członkowie zarządu.

Przedbórz: przew. Piątek Franciszek, sekr. P y ­
ra Antoni, skarb. P iw ow arczyk  Konstanty.

Wygoda: Drewecki Józef przew., Bandra M i­
chał sekret., Hliński Prokop skarbnik.

Sokoliki: przew. Jan Kajper, skarbnik Zardża- 
wiecki Jan i sekr. Dankowski.

Lipa (pow. Janów Lubelski): przew. Bajak Ka­
rol, sekr. Marko Bronisław, skarbnik Ozga Franc.

Lw ów  —  Zgoda: Chimczyn Mikołaj przewodni­
czący, Ilarasymiee Mikołaj zast. przew., Grenik 
Kazimierz sekretarz, Pękalski Kazimierz skarbnik. 
Członkowie wydziału: Mikulczyk Jan, Jasiński
Karol, Kutran Józef, Kracyło Mikołaj, Bukartyk 
Antoni, Sitowski Józef, Rucki Jńh, Po low y Teofil, 
Swiderski Stanisław, Popow icz W asyl. —  Komisja 
kontrolująca: Fichtel Jakób, Olszewski Ignacy. 
Sąd polubowny: Masiak Michał, Schnerek Henryk. 
Surmiak Szczepan, Dragan Jakób,
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NOW E ODDZIAŁY. f
Następujące miejscowości zw róciły  się celem 

założenia u nich oddziału Związku Robotn. prze­
mysłu drzewnego: Cieszyn, Biłgoraj, Dawidgró- 
dek, Kaźmierz n/W., Kałusz, Lipa, W aliły, pow. 
Białostocki, Ponownie zw róciły się Krechowice 
i Przedbórz.

PRZEMYŚL.
W  poniedziałek 19 września odbyło się zgro­

madzenie robotników drzewnych. —  Zagaił tow. 
Styś, przewodniczył z ramienia Centrali tow. 
Jaroszewski z Krakowa, który w  godzinnym re­
feracie przedstawił obecne położenie klasy ro­
botniczej w  Polsce, a w  szczególności robotni­
ków  drzewnych, prace Zarządu głównego około 
zorganizowania całej masy nietylko stolarzy, lecz 
także tartakowych. Praca ta jest utrudnioną, gdyż 
setki tartaków mieści się w  lasach, gdzie często 
utrudniony jest dojazd, co pociąga za sobą olbrzy­
mie koszta agitacyjne. Pomimo tego dziesiątki tar­
taków jest zorganizowanych i wszędzie prowadzi 
się walkę skuteczną o utrzymanie 8 godz. czasu 
pracy i o poprawę płac. W  walce tej potrzeba sil­
nej solidarności i karności związkowej, dlatego za­
rząd główny w  myśl uchwał kongresów ogólno- 
zawodowych, jak również naszych, stoi twardo 
na gruncie międzynarodówki Amsterdamskiej 
i wszelkie wichrzenia rozbijączy ruchu zawodo­
wego jak lew icy P. P. S. i komunistów, będzie 
w  myśl tychże uchwał w  zarodku tłumił. Dlatego 
Zarząd główny wykluczył byłego sekretarza od­
działu Przemyśl Wassnera ponieważ tenże pro­
wadził szkodliwą działalność przeciw związkowi.

Po  referacie nastąpiła ożywiona dyskusja w  któ­
rej zabierali głos towarzysze Wolański, Styś, Ko­
sik, Kruger i szereg innych. Przewodniczący u- 
dzielił również głosu p. Wassnerowi dla wyjaśnie­
nia i tenże przyznał, że działał w  porozumieniu 
z rozbijaczami, lecz że to za ciężka kara, gdyż ! 
jego zdaniem byłoby dosyć pozbawienie go praw | 
członka. Tow . Jaroszewski polecił mu skierować 
swoją sprawę do Sądu polubownego celem odwo­
łania się od uchwały Zarządu głównego.

Przystąpiono do uzupełnienia wyborów , lecz 
ponieważ głosowaie było imienne, a na sali nie 
członkowie teroryzowali przy głosowaniu, przeto 
przewodniczący zamknął zgromadzenie, ponieważ 
obecny zarząd statutowo jest w  komplecie a na 
zw ykłym  rocznem zgromadzeniu nastąpi w ybór

UZYSKANIE 15% PODW YŻKI W  FIRMIE 
„KRZYŻ" HOLAENDER LO EW  W  TARNOWIE.

Dnia 26 września odbyły się pertraktacje w  In­
spektoracie Pracy w  Tarnowie w  obecności p. 
Hołandra i Lwa, p. dyrek. W olfa  jakoteż przed­
stawiciela Centrali tow. Marcina Łacheckiego, 
przew. Edw. Skwiruta i delegatów robotników: 
Sasacha, Sznakiewicza, Niepsuja, Michalskiego 
i Niedojadłego. Z trudem wielkim po dwutygodnio- 
wem  strajku przyszło do zgody. Panowie przed­
siębiorcy dawali robotnikom „podw yżkę" zaraz 
po otrzymaniu memoriału, wynosząca 1 lub 2 
grosze na godzinę. Chcieli tym sposobem zado- 
wolnić robotników i z organizacją nie pertrakto­
wać. Jednak robotnicy na ten lep nie dali się zła­
pać i przy żądaniach swoich pozostali, domagając 
się 40% podwyżki. Mimo, iż uzyskanie 15% rob. 
niezadowalnia, to jednak robotnicy w yszli zwy­
cięsko licząc się z tem, że organizacja jeszcze jest 
słaba i że dalsza walka jest nieuniknioną, o ile ro­
botnicy zrozumią zasady organizacji. A zatem 
wszyscy do organizacji a zwycięstwo będzie 
w  całości!

STRAJK ROBOTNIKÓW  DRZEW NYCH  
W  W IELO PO LU  (pow. Sanok).

W  dniu 17 września odbyły się pertraktacje w  
Starostwie w  Sanoku, w  obecności właścicieli 
firm pp. W iktora Margulesa i Reicha jakoteż re­
prezentanta Centrali Marcina Łacheckiego, tow. 
Dederki i delegatów robotników Kruczka Feliksa 
i Stacha Jana. Po długich pertraktacjach do zgody 
nie doszło, gdyż p. przedsiębiorcy ofiarowali za­
ledwie 10% i to tylko dla młynarzy, a dla tartacz­
nych nic. —  W obec takiego stanowiska kapitali­
stów robotnicy na zgromadzeniu w  dniu 18 w  
Wielopolu uchwalili jednogłośnie strajk. W  dniu 
19 września po wybuchu strajku przystąpiono po­
nownie do pertraktacyj, gdzie znowu p. W iktor 
ofiarował 10% podwyżki, lecz już dla wszystkich, 
lecz robotnicy również nie przyjęli tej propozycji. . 
Strajk w ięc trwa** dalej, gdyż robotnicy żądają 
40%. Solidarność robotników zw ycięży .

L W Ó W  —  U M O W A  CENNIKOWA
W  dniu 15 sierpnia 1927 r. zawarta została po­

między Związkiem Zaw. .robotników drzewnych

całego Zarządu. Apelem, aby niektórzy członko­
wie porzucili swą metodę rozbijania a wzięli się 
do pracy twórczej do organizowania robotników 
zawodowo, zakończył tow. Jaroszewski zgroma­
dzenie.

MIĘDZYCHÓD.
Zgromadzenie członków oddziału odbyło się 28 

sierpnia. Na porządku dziennym by ły  sprawy bez­
robotnych, urlopów w  tartakach i t. d. Zagaił tow. 
Trybulski, referował tow. Mały, który omówił 
zadania Zw iązków Zawodowych i obecne ciężkie 
położenie gospodarcze klasy robotniczej. Mówca 
podniósł z naciskiem, że robotnicy muszą korzy­
stać ze swych praw do urlopów i 8 godz. dnia 
pracy. Burżuazja będzie respektować prawa pro- 
letarjatu, jeśli ten będzie silnie zorganizowany.

W yłon ił się wniosek tow. Pacholaka o założe­
nie własnej piekarni zw iązkowej, aby kres poło­
żyć w yzyskow i ze strony majstrów piekarskich. 
P o  dyskusji na temat zawiedzionych nadziei lu­
du i rosnącego ucisku reakcji społecznej i poli­
tycznej —  zgromadzenie zakończono okrzykiem 
na cześć klasowych zw iązków  zawodowych.

GRÓDEK.
Zebranie robotników zatrudnionych w  tartaku 

w  Waliłach odbyło się 2 września. —  Porządek 
dzienny obejmował: Sprawę Organizacji Oddziału 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Drzewnego i wolne wnio- 
ski.

Przedst. Okr. Kom. Zw. Zaw. tow. Okrój mówił 
o istocie Klasowych Zw. Zawodowych w  Polsce, 
oraz o ich działalności, a w  szczególności o zna­
czeniu Zw. Zaw. Robotników Przemysłu Drzewne­
go. W  dyskusji zabierało głos kilku m ówców za 
otwarciem Oddziału Zw. Zaw. Rob. Drzewnych 
w  Waliłach. Jednogłośnie postanowiono otworzyć 
miejscowy Oddział Zw. Zaw. Rob. Przem. D rzew ­
nego. Po przemówieniu tow. Okroją przystąpio­
no do wyboru Tym czasowego Zarządu Oddziału. 
Wybrani zostali: Rotek Adolf, Kowaleni Antoni, 
Ław rynow icz Jan, Poliksza Aleksander i Kruty- 
łowski W ładysław .

W  wolnych wnioskach poruszono sprawę lega­
lizacji Oddziału, którą poruczono tow. Okrojowi, 
także sprawę pieczątki zw . oraz postanowiono 
zażądać zwrotu aktów istniejącego przedtem 
Związku budowlanego Z .Z. P. (Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie).

„Zgoda" a właścicielami pracowni stolarskich we 
Lw ow ie, umowa mocą której zgodzono się na na­
stępujące warunki pracy i płacy:

1) Rodwyżkę płacy od dnia 16 sierpnia 17% w y ­
żej od płacy przed strejkowej dla wszystkich za­
trudnionych robotników.

2) Ustalenie minimalnej płacy 75 gr. za godz. 
czyli 6 zł. dziennie.

3) Przestrzeganie 8-mio godz. dnia pracy.
4) Wypłacanie angielskiej soboty.
5) Przyjmowanie robotników przez biuro po­

średnictwa pracy przy Związku Zaw. rob. drzew­
nych.

6) Umowa niniejsza ma moc obowiązującą do 
dnia 1 czerwca 1928 roku jeżeli nie będzie wzrostu 
drożyzny.

STANISŁAW Ó W
również zawiadamia że dnia 12 września b. r. 
rozpoczął Strajk.

PODW YŻKA PŁAC  STOLARZY  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Minister pracy i opieki społecznej w  ubiegłym 
miesiącu podpisał rozporządzenie w  sprawie na­
dawania mocy obowiązującej orzeczeniu komisji 
pojednawczo-rozjemczej w  Katowicach z dnia 5 
września br. w  sprawie podwyżki płac w  prze­
myśle stolarskim na Górnym Śląsku. Na podsta­
w ie tego orzeczenia zarobki zasadnicze dla cze­
ladzi stolarskiej podwyższa się q 15% od dnia 
9 września na czas nieokreślony, z w ypow iedze­
niem 14-dniowem przed upływem miesiąca kalen­
darzowego.

STRAJK STOLARZY MEBLI GIĘTYCH  
W  RADOMIU.

Dnia 12 bm. wybuchł strajk stolarzy mebli gię­
tych w  Radomiu z powodu niskich płac i z po­
wodu odmówienia ze strony pracodawców pod­
wyżki, wobec czego w zyw a  się ogół robotników 
stolarskich do omijania fabryk mebli giętych aż 
do odwołania.

AKCJA CENNIKOW A W  W ARSZAW IE
Dnia 28 sierpnia stolarze w arszawscy rozpoczęli 

akcję o podwyżkę płac. Ponieważ majstrowie za­
proponowali 5 do 10% podwyżki, przeto robotni­
cy na wiecu 28 sierpnia uchwalili strajk, w  którym 
bierze udział około 3.000 stolarzy.

Międzynarodówka zawodowa
W e wrześniu odbyło się posiedzenie prezydjum 

międzynarodówki zawód., na którem zajmow;anó 
się rozmaitemi sprawami w  związku z odbytym 
niedawno kongresem paryskim. Już na tem pierw- 
szem posiedzeniu okazało się, jak pożytezne są 
uchwalone na kongresie rezolucje organizacyjne. 
M iędzynarodówka będzie bowiem odtąd pracowa­
ła ze zdwojoną energją i samozaparciem się, przy 
wzmożonej koordynacji i centralizacji swych sił. 
Praca jej będzie jednolita i nacechowana zrozu­
mieniem rzeczy.

Jeśli chodzi o uchwalone w  Paryżu rezolucje, 
dotyczące doniosłych problemów bieżących, to 
prezydjum przedsięwzięło prace przygotowawcze 
dla wykonania uchwał o położeniu gospodarczem 
robotników, o walce o 8-godz. dzień pracy, pro­
pagandzie przeciwwojennej i t. d. Przedewszyst­
kiem ma być przesłany centralom krajowym 
tekst ustanowionego przez kongres programu go­
spodarczego z prośbą o dostarczenie wiadomości 
krajowych, potrzebnych dla wszelkich prac mię­
dzynarodowych. A  w ięc chodzi o wiadomości, do­
tyczące rezultatów walki przeciw protekcyjnej 
polityce handlowej, środków zapobiegawczych ce­
lem uniknięcia szkód, mogących wyniknąć dja ro­
botników przy racjonalizacji produkcji jakoteż 
walki przeciw krajowemu i międzynarodowemu 
systemowi kartelowemu. Te informacje uzyskane 
przez centrale krajowe i planowane przez nie w  
przyszłości akcje, mają służyć za podstawę pra­
cy i propagandy na terenie międzynarodowym. 
W  tej myśli zredagowane odpowiedzi mają być 
nadesłane sekretariatowi, który je przedłoży na­
tychmiast na posiedzeniu prezydjum. Celem osta­
tecznym będzie ułożenie praktycznego programu 
międzynarodówki.

Kwestję 8-godzinnego dnia pracy omawiano pod 
dwojakim kątem widzenia. Ponieważ klasa ro­
botnicza uzyskać może najwięcej korzyści na te­
renie międzynarodowym drogą ratyfikacji kon­
wencji waszyngtońskiej, uchwalono o ile możności 
wzmóc pracę w  tym kierunku; mianowicie przez 
podjęcie kroków u poszczególnych rządów, przez 
współpracę parlamentarną z terai grupami, które 
odnoszą się przyjaźnie do konwencji, przez zgro­
madzenia propagandowe i kampanie prasowe* 
W szystkie te kroki należy przedsięwziąć jedno­
cześnie we wszystkich krajach. Ta walka na fron­
cie zewnętrznym uzupełniona ma być pracą we­
wnątrz związków zawodowych.

W reszcie omówiono stosunek do międzynaro­
dowego biura pracy. Krajowe centrale i organiza­
cje mają być stale informowane o omawianych 
tam problemach. Zatwierdzono obecny skład 
egzekutywy komitetu robotnic.

Sprawa reorganizacji międzynarodówki zawo­
dowej referowana będzie na posiedzeniu egzeku­
tyw y  w  styczniu r. 1928 w  Berlinie. Następne po­
siedzenie prezydjum odbędzie się w  listopadzie
b. r. w  Amsterdamie.

 <$, -

Rozmaitości.
JAKIE ZASIŁKI OTRZYMAJĄ RODZINY RE­

ZERW ISTÓW  PO W O ŁANYCH  NA ĆWICZENIA?
Rada Ministrów ustaliła wysokość zasiłków dla 
rodzin rezerw istów  odbywających ćwiczenia w oj­
skowe, w  następującej wysokości dziennej: Rodzi­
na jednoosobowa na wsi 60 gr., w  miasteczku 70 
gr., w  miastach 90 gr. Rodzina dwuosobowa na 
wsi 75 gr„ w  miasteczku 85 gr., w  miastach 110 
gr. Trzyosobowa na wsi 85 gr., w  miasteczkach 
100 gr., w  miastach 130 gr.

Jako miasta rozumie się osady liczące ponad 
25 tysiący mieszkańców.

W ZROST BEZROBOCIA W  ANGLJI. Liczba 
bezrobotnych w  Anglji w  przeciągu sierpnia, ule­
gła powiększeniu niemal o 70 tysięcy ludzi. Ogól­
na ilość pozbawionych pracy na terenie Anglji, do­
szła do 1 miijona 45 tysięcy.

5-DNIOW Y TYDZIEŃ PRACY W  KANADZIE. 
Z końcem sierpnia odbył się 43 kanadyjski kon­
gres zw iązków  zawodowych, który wysunął żą­
danie 5-dniowego, względnie 40-godzinnego tygo­
dnia pracy. W  niektórych gałęziach przemysłu o- 
bowiązuje już 5-dniowy tydzień pracy, w  innych 
gałęziach pracuje się 44 do 48 godzin tygodniowo. 
„Tem  samem —  pisze „Adwance" —  40-godzinny 
tydzień pracy stał się przedmiotem najbliższej 
walki ruchu robotniczego w  jego długim zmaganiu 
się o krótszy czas pracy". Kongres zajmował się 
ponadto zagadnieniami społecznemi i gospodar- 
czemi, nadto zniesieniem względnie reformą sena­
tu, zagadnieniami emigracyjnemi. Liczba człon­
ków zw iązków  zawodowych w  Kanadzie wynosi­
ła w  roku minionym 121.842, a w  bieżącym roku 
wzrosła o 133.167.

RUCH CENNIKOWY.

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i odpow. redaktor: Bolesław Jaroszewski Drukarnia Ludowa pod zarządem Henryka Schlffa.


